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Signum temporis.
(Telefonem.)

Petersburg, 3 i l.iarca.
J W A I .)  W  niedzielę w ieczorem  w sal k lu- 

t)u narodow ego w  P e te rsb u rg u  odbył się od­
czy t N ikanorow a p. t. „N iem cy i R osya w  o- 
beenej cbw ili po litycznej". W ielce ak tu a ln y  
tem at zgrom adził bardzo  liczną publiczność.
X C ala p o lity k a  Niem iec —  ośw iadczył N ika- 
uorow  — w  przeszłości i w teraźn iejszości sk ie­
row ana by ła  głów nie k u  tem u, ab y  w yciągnąć 
% R osy i d la  siebie ja k  najw iększe korzyści. 
(W skutek um iejętnego  w yzysk iw an ia  o p ła t cel­
n ych  przez N iem cy R osya zap łac iła  sw ojem u 
sąsiadow i około 7 m iliardów  rubli kon trybucy i. 
'Obecnie s tan  rzeczy je s t nielepszy. N iem cy za 
w szelką cenę p rag n ą  u trzym ać  obecny tr a k ta t  
h and low y  z jego  korzyściam i i gotow e są  bro­
n ić  sw ych przyw ilejów , nie cofa jąc się naw et 
p rzed  w ojną.
S Obecni przy jęli odczyt burzliw em i oklaskar 
łni. N a w niosek p re legen ta  uchw alono szereg 
rczo lucy j, z k tó ry ch  je d n a  brzm i: Z ebrani o-
św iadczają, że obow iązkiem  rząd u  rosy jsk iego  
w obecnej chw ili je s t ja k  n a js ta ran n ie j p rzy ­
go tow ać się do now ego tr a k ta tu  z N iem cam i. 
T raktat -en pow inien być o p a rty  na dokładnem  

Zrozum ieniu, że N iem cy zależne są  ekonom icz­
n ie  od Rosyi, a nie odw rotnie. Jeżeli zaś Niem ­
cy  od pogróżek  p rze jdą  do czynu, w tak im  ra ­
zie w szyscy R osyanie  ja k  jeden  m ąż s tan ą  w 
obronie sw ej g o spodark i p rzed  rabunk iem  ze 
s tro n y  Niem ców i sw ojej godności i honoru 
przed poniżeniem .

Petersburg- (W AT.) N aczeln ik  m iasta  za ­
bron ił red a k to ro w i,j,S w ie ta “ w ypłoszenia od 
ęzytu o obecnych sto sunkach  austro-rosy jsk ich .

P etersb urg , 31 m arca.
P race  około w ybudow ania  fab ry k i a rm at w 

C arycynie przez ang ielską firmę V ickersa  będą 
Znacznie przyspieszone.

Hr. Tioza o  trójprzym ierzu.
B udap eszt, 31 m arca.

H r. T isza ogłasza w  jednym  z tu te jszych  ty ­
godników  a rty k u ł z okazyi poby tu  cesarza 
W ilhelm a w  W .edniu, u k tó reg o , ja k  w iadom o, 
by ł n a  długiem  posłuchaniu. H r. T isza z en tu ­
z jazm em  mówi o tró jprzym ierzu  i oświadcza, 
że Niemcy, A ustrya  i W łochy p rzedstaw ia ją  
razem  150 milionów ludności w  E uropie cen-i 
tra ln e j. W brew  ich woli nie m ożna zak łócić po­
koju

N iem cy w krótce będą  m iały  dw a razy  ty le  
ludności, co F rancya . W obec tego, że ludność 
F ran cy i od r. 1870 praw ie się nie zw iększyła, a 
ludność Niemiec się zw iększyła, deduku je  Ti 
sza, że w  razie w ojny francusko-niem icckiej 
N iem cy w yślą  przeciw  F rancy i ty lko  trz y  piąte  
sw ej arm ii, podczas gdy  dwie p ią te  m ogą od­
dać do dyspozyoyi dla operacyj na w schodzie. 
Sojusz nieniieoko-austrya-cki da je  Niemcom 
zabezpieczenie przed rów noczesnym  podw ój­
nym  Atakiem. Z drugiej strony , gdyby  ekspan- 
zy a  R o s ji s ta ła  się groźną d la  A ustry i, w razie 
w ojny  A ustrya  liczyć może n a  połow ę praw ie 
arm ii niem ieckiej.

„T em p s“ o  zbrojeniach rosyjskich’.
P aryż, 31 m arca.

..Tem psi! om aw iając zbro jen ia ro sy jsk ie  i 
^low.e u staw y  w ojskow e, k lo re  są obecnie p rzed­
m iotem  ta jn y ch  narad  kom isyi D um y, wywodzi, 
że przez podw yższenie k o n iyngen tu  rek ru ta , 
jak  o i eż przez zatrzym anie żołnierzy p iecho ty  o 
S m iesiące dłużej i przez rów noczesne wyćwi- 
", zenie żołnierzy z trzech  starszych  roczników , 
s tan  pokojow y arm ii rosy jsk iej w ynosi w  sa­
m ej ty lko  piechocie 1,700.000 łudzi

Dziennik om awia następn ie  reform y, jak ie  
iiiają być  przeprowadzone, w  konnicy i a rty le- 
ry i i podnosi, że w' okręgu w oj ideowym w ar­
szaw skim  i w ileńskim  m ają być utw orzone dw a 
now e korpusy .

P raw ica  i 'cen trum  Dum y są przychylnie u- 
sposobione d la  tych  p ro jek tów  w ojskow ych, 
k ad ec i jed n ak  i prog resiśd  przygo tow ują  się 
tło opozycyi. Posłow ie włościańscy', obrażeni 
te in , że nie dopuszczono ich do ta jn y ch  narad  
kom isyi, rów nież sk łan ia ją  się do opozycyi. 
M im o 'to  „T em ps“ je s t pew ny, że przedłożenia 
w ojskow e znajdą  w iększość w Dunnc.i

sko ich zgadza się z ośw iadczeniem  prezydenta 
m inistrów  z dn ia  27 brn. P rem ier w yraził uzna­
nie d la  lojalności i pośw ięcenia, z jak iem  ci o- 
ficerow ie służyli państw u  i arm ii.

D alej zaw iadom ił p rezy d en t m inistrów , że 
m in ister w ojny k u  jego ubolew aniu zaw iadom ił 
go, że czuje się zobow iązany w stąp ić  n a  tę sa ­
m ą drogę. A sąu ith  po nam yśle zdecydow ał się 
na objęcie tek i m in istersw a w ojny. K ró l dał do 
poznania, że zgadza się na to . N om inacya ta  
czyni koniecznym  jego ponow ny w ybór, dla 
tego  p rezy d en t m inistrów  m usi opuścić Izbę.

O św iadczenie p rezydenra  m inistrów  było zu­
pełną n iespodzianką i przez chw ilę w  Izbie za­
panow ało ogólne zdziw ienie D opiero po chwili 
odezw ały  się ok rzyk i n a  cześć prem iera, k tó re  
pow tórzy ły  się, g d y  A sąu ith  opuszczał Izbę.

M inister w ojny  S e e 1 y  złożył następn ie  o- 
św iadczenie, w k tó rem  podniósł, że nie u s tą ­
pił z pow odu jak ie jś  różnicy  zdań z swoimi k o ­
legam i, lecz d latego , ab y  nie było  pozoru, że 
m in ister ze sługam i k ró la  zaw arł uk ład .

U nionista S m i t  li zw rócił uw agę na p rz y ­
go tow ania  w ojskow e rządu , k tó re  są o wiele 
w iększe, niż to  rząd  p rzyznaje . R uchy  te są 
przedw czesne i p row okujące. P lan  je s t napole­
oński, b rak  ty lko  N apoleona.

W  Izbie lordów  lo rd  prezj-deni ta jn e j rad y  
M o r l e y ,  k tó ry  w raz z m inistrem  w ojny  See- 
lym  w ypracow ał dw a p a rag ra fy  m em orj atu , 
k tó re  następnie  nie zosta ły  p rzy ję te  przez radę 
gabinetow ą, złożył ośw iadczenie w tym  duchu, 
że w kró tce ustąpi.

(Telcgr. „N. Refonny“.)

L ondyn, 31 m arca.
(  P rzez dyruisyę m in istra  w ojny Seely  przesile­
nie u lstersk ie  bynajm niej nie zostało  rozw iąza 
ne. przeciw nie, obaw iają  się, że dym isya gene 
ra tów  Frencha i E varda  jeszcze bardziej je  za­
ostrzy .

D alej podnoszą, że w m arynarce  odbyw ają 
się m anifeslacye za U lsterem , oraz, źe konser­
w a ty śc i dalej p row adzą ag itacy ę  w arm ii. Ge­
n e ra ł Gougli do tąd  nie chce w ydać protokółu ,- 
odw ołanego później przez prem iera A sąuitha.

Lloyd G eorge rozpoczął już rad y k a ln ą  ag ita  
< ję  i ośw iadczył na  zg iom adzeniu  w yborczem , 
iż obow iązkiem  d e m o k ra c ji jest złam ać despo­
ty zm  w ojskow y.

L ondyn , 31 nuirca.
( W  Izbie p rezyden t ministrów' A sąuith  podał 
do w iadom ości o ustąp ien iu  genera łów  Fren- 
jc.łim i Ewarda i przedstaw ił pow ody tego  u s tą ­
p ien ia . M inister ośw iadczył, że pojm uje pow o­
dy , k tó re  -skłoniły ich do ustąp ien ia , jednakże  
.ubolewa z pow odu te j dym isyi. —  Oficerowie 
Uhcieli. ab y  b y ło  zuDełnie jasnem . iż stanow i-

Pi oces o zdradę stanu.
(T e I c f o n  e m.)

Lwów, 31 marca. 
W czoraj p rzesłuchano  d wóch św iadków . 

Pierw szy z nich, J ó z e f  N a  h o r  n i a k, w ia- 
ściciel szynku  w  Zaluczu, ośw iadcza, że p raw o­
sław ie w' Zaluczu zaczęło się szerzyć w  r. 1903 
z pow odu nieporozum ień o osobę księdza, k tó ­
rego ludność nie chciała. M ieszkańcjr Zalucza 
udali się do posła Trylowąskiego, k tó ry  radził 
im, ab y  zachow ali się spokojnie, a  ja k  chcą, 
niech p rze jdą  n a  praw osław ie. Przez ten  czas 
m ieszkańcy praw osław ni chrzcili sw oje dzieci 
w W aszlcowicach. Pogrzeby  u rządzali sam i, 
a  ślubów  nie  było  wyale. P o  k ilku  la tach  p rzy ­
był inny  ksiądz. L udność zaczęła porzucać p ra ­
wosławie, ta k  że niebaw em  przy  praw osław iu  
pozostała zaledw ie czw arta  część ludności. W  
r. 1908 zaczął się n a  nowo ruch  praw osław ny, 
wy w ołany ag itacy ą  za budow ą cerkwu p raw o­
sław nej. W ty m  czasie Micha! N ahoiniak, Mi 
kołaj M atw ijczuk i d r  Iw an W orobec udali się 
do R osyi po zapom ogę n a  budow ę cerkw i. K to 
ich do tego w yjazdu nam ów ił, św iadek- nie 
słyszał. S łyszał ty lko , że p łan  ten  w yszedł od 
d r G ierow skiego i ks. B o h aty rca  z Bukow iny. 
Po pow rocie z R osyi opow iadali, że byli w' ja ­
kim ś k lasztorze, że odbyło się tom  . aldeś zgro 
m adzenie, n a  k tó rem  narzekano  n a  nrzeslado- 
w anie ludności praw osław nej w  G alicyi przez 
rząd . O tem , c.zjr przyw ieźli jak ieś p ieniądz" z 
R osyi, św iadek  nie wie. YV ie ty lk o , że zgodzili 
jak iegoś gó ra la , k tó ry  za 14.000 guldenów' 
m iał w ybudow ać cierkiew . Budow ę zaczęto, 
ale zw ierzchność gm inna odm ów iła zatw ierdze­
n ia planówo S tarostw o  w ogóle zakazało  bu ­
dow y.

W kró tce  potem  przybył do Z alucza k s. IIu- 
dym a i urządził dom m odlitw y w chałupie 
M atw ijszuka. Ludzie zaczęli się tam  schodzić 
i pa trzeć  na nabożeństw o, ja k  na ja k ą ś  koine- 
dyę. N a trzecią  niedzielę w ezw ał ks. H udjr- 
m a 'ludność , ab y  p rzysięgała  n a  praw osław ie.

Na p y tan ie , czy ks. H ndym a m ógł w yżyć z 
d a tków  ludności, odpow iada św iadek, żć nie, 
bo nie było żadnych pogizebów% ani chrztów' 
S kąd  b ra ł H ndym a pieniądze, nie wio.

Św iadek M i c h a ł  N a li o r  n  i a  k  ośw iad­
cza, że je s t praw osław nym . Ja k o  przyczynę 
szerzenia się p raw osław ia w Zaluczu w i . 1903 
podaje  te  sam e fak ty , co Jó z i f N ahom iak. K a­
żdy  w iościanin sani zgłasza! się do starostw a. 
Dr. T rjio w sk i dał im form ularz, k tó iy  przepi­
syw ali ’ Po tych  zeznaniach ośw iadcza, żć nic 
więcej nie wie.

Przew odniczący: Przecież są  jeszcze bardzo 
ciekaw e rzeczy. Jeździliście w szak  do Rosyi'( 

S w  i a-d e k : W ybraliśm y się w  dcpu taey i 
do R osyi. Najpierw ' byliśm y w Czerniow cach u 
m etropo lity  ks. R ep ty , k tó rego  prosilisim  u 
przysłan ie  nam  księdza. M etropolita w ysia ł nas 
do proboszcza praw osław nego we Lwowie. N a­
pisaliśm y do niego. Proboszcz odpisał nam , że 
przyjm uje do wdadoniości p rzejście na p raw o­
sław ie, ale księdza  nie p rz jo la ł, bo go nie miał. 
Do P e te rsb u rg a  pojechaliśm y, bo cłu ielisiny 
wrybudowrać  cerkiew . ^  "

N a py tan ie , k to  nam aw iał ich do w yjazdu  
do P e te rsb u rg a , św iadek milczy.

telu, później um ieszczono nas w  bursie. Potem  
u d a łiśn y  się na  a tu ly e n c ję  do m etropolii 
Była tam  bardzo  w ódka sala . W  drugiej sali 
m e tiopo łita  odpraw ił nabożeństw o. W  sali bjr- 
ło bardzo  dużo ludzi. M etropolita  w ygłosił na­
stępn ie  k azan ie , mówdł, że p rzy jechali p raw o­
sław ni z G alicyi, że trzeba  im dać  ofiarę na 
ce rk k  w

I r  z e w .: Czy d a ł wram  pieniądze?
. Ś w i a d e k :  Nie, m e tropo lita  ośw iadczył,

że zhierze sk ład k i i przyśle. N a w łaściw ej au- 
dyency i by liśm y dopiero na  d ru g i dzień. M e­
tro p o lita  mówił, że pośle pism o do m etropolity  
w C zerniow cach, aby  nam  dał k siędza, a  jeżeli 
on nam  nie da, sam  księdza  przyśle . W ięcej 
św iadek  n ic  nie wie.

P  r  z e w.: Czy m etropo lita  n ie  py ta ł, iłu  p ra- 
w osław nych je s t w  G alicyi? I  czy m acie cer­
kiew ?

Ś w  i a  d  e k : M ów ilisny  ty lko , że rlicemw 
budow ać cerkiew .

P o  k ró tk im  oporze św iadek  zeznaje w  d a l­
szym  ciągu: M etropolita  py ta ł, ilu  je s t p raw o ­
sław nych , nie p y ta ł jed n ak , ja k  się im  powodzi. 
A udyencjra  trw a ła  2 do 3 godzin.

P r z e  w.: J a k to , przez trz y  godziny  o ni- 
czeni w ięce nie m ów iliście?

Ś w i a d e k :  O niczem . M etropolita  poże­
g n a ł nas ; pobłogosław ił. S tam tąd  zapłacono 
nam  ko le j. P ien iądze  wziął d r W orobec.

P r z e  w.: Czy z n ik im  jeszcze nic w odzie­
liście się w P e te rsb u rg u ?

Św iadek  długo  się nam yśla.
P r z e  w.: P y y p o m n ijc ie  sobie.
Ś w i a d e k ;  T eraz sobie przypom inam . Za­

prow adzono i m  do hr. B obrinskiego.
P r  z e  w.: K to  zaprow adził?
Ś w i a d e k :  D r W orobec.
P r z e  w.: K to  by ł u B obrinskiego?
Ś w i a d e k : J a ,  M atw ijczuk i W orobec.
P r z e  w.: Czy AMorubec n ie  mówił, po co

was prowondzi?
Ś w i a d e k : Mówił, chodźm y m u podzięko­

w ać.
P r z e  w.: Za co? Za co m ieliście dzięko­

w ać?
Ś w i a d e k :  Nie wiem. Mówił tylko, że to  

w ielki człowiek, że trzeba m u podziękow ać.
P  r  z e w.: A  co W orobec mówił z Bobrin-

skim ?

m ono do fo rtu  K h\'hbacii. S ierżan t pełn iący  
służbę w  przekonaniu , że kom endan t fo rtu  po­
w raca z m iasta , o tw orzył drzwi. W tej chwili 
pad ł s trza ł i k u la  zad rasnę ła  lekko  pierś sier­
żan ta . G dy sie rżan t zrobił k ilk a  kiolców  n a ­
przód, a b y  się rozejrzeć za spraw cą, p ad ł d ru ­
gi s trza ł, k tó ry  je d n a k  chybił. P a tro le  w ysłane 
natychm iast, pow róciły  nie znalazłszy  sprawr- 
cówr.

Zbrojenia Francyi.
Paryż- Izba  p r z j ję ła  413 glosam i przeciw  

70 głosom k re d y t d o d a tk o w y  w sum ie 217 mi- 
lionów franków  % powrodu operacją" w ojsko­
wych w  M aroku.

Zatrucie mięsem.
Poznań, i vt VT.) W  B orku  zachorow ało 9 o- 

sób po spożyci’.’ nięsa z trych inam i. Rewizor, 
k tó ry  m ięso to  b ada ł, usiłow ał popełnić sam o­
bójstw o; zam iarow i tem u przeszkodzono.

Znowu trzęsien ie ziem i.
Lunlana. ( . J A G )  S eism ografy  tu te jsze  za­

notow ały w czoraj ran o  silne trzęsien ie  ziemi 
w oddaleniu 9200 kilom etrów .

E r®  m ik a .
Kraków, wtorek, 31 msrća. 

K a l 6 n<ł a r z y i  k u ś c  i e l n y :  W. Kornelii m. 
Balbiny i A.mosa,

K a l e n d a r z y k  a p t r o n o n i i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 5 min. 22, zachód o godz, 6 min. 
08; dtngość dnia godz. 12 min. 4 6 .

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j *  
w W i e d n  c :  Zmiennie, pochmurno, niepewnie. 
Temperatura blisko „ 9 “. Słaby wiatr peładniowy.

T e a t r  m i e j s k i  n i e n i a  S ł o w r i k i e g o :  
„Moje Bobo*.

„ M o b i l i z a c y a  w B r o n o  w i c a  c h “ o godz 
9 15 wieczór w Teatrze Świetlnym.

„ T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  
Malgorzatka*.

, Księżniczka

Nauczycieistw wobec wyborów do Rady miej­
skiej. r nia 28 b. m. odbyło się w sali Ogniska 
naucz. (Rynek 29) zgromadzenie w sprawie zbliza- 

. ,  , . . .  . jąeych się wyborów do Rady miejskiej Referował
* wr i a d c kr Mówił językie .1, z k  rego m c p radca Nowak. Po dłuższej i wyczerpującej

n ie  rozum iałem . dyskusy, uchwalono następujące rezolueye refe-
P r z e w :  A w yście się nie p y ta li W orobca, Tenta; "

co mówuł z Bobriiiskim.- i Nauczycielstwo ludowe m iasta Krakowra na zgro
Ś w i a d e k :  On nam me nie mowdł. _ _ ! maJzeniu w dniu 28 marca 1914 uchwala: 1.
i r z e w o d ’ Przypom nijcie sobie, boście w łVziąć czynny udział w zbliżających się wyborach

śledztwde mówili, 
św iadek  milczy.

do Rady miejskiej. 2 Popierać przy wyborach 
tylko prawdziwie demokratycznych kandydatów',

P rzew odnicząc, czy ta  p ro tokó ł śledztw a: dających rękojmię, że pracą i energią swoją przj' 
Mówiliście, żo Bobriński ob ieca ' dać  pieniądze CZj skutecznie do dalszego szybkiego i to
i p rzysłać  księdza. p0ci każdym względem nwwąju grodu naszego. 3.

Ś w i a d e k :  To om yłka.
P  r  z e w-. W orobec tego  nif mówdł? 
Ś w i a d e k :  Nie.

jako konieczny warunek postawić kandydatom 
rad: ieckim, ażeby w odnowdonej Radzie miejskiej 
zajęli się jak najszybszem przeprowadzeniem re-

P  r  z e w: Człowuccze uw ażaj, abyś solne b ie - y ormy gminnej ordynacyi wjdjorezej, któraby się 
d y  m c nap y ta ł. opierała na jak najszerszych zasadach demokra

(świadek m ilczy. tycznych, uwzględniających na równi prawa męż
P r z e  w. Może jed n ak . ; czyżu i kobiet. 4. dołożj'6 wszelkich starań, ażeby
Ś w i a d e k :  Może to  om yłka. i przy tych wyborach przeprowadzić najmniej jedne­

go kandydata nauczycielskiego. 5. wezwać kraP r z e  w: C ały  ten p ro tokó ł przez w as poprą 
w lany. Z początku  nie chcieliście nic o tem  1110- kowskie nauczycielstwo do solidarnego i energicz­

nego zachowania się w akcyi wyborczej. 0. wy­
brać nauczycielski komitet wyborczy i poruczyć 
mu prow adzenie całej akcyi wyborczej.

W skład komitetu wyboicz.ego weszli pp.: No­
wak Ślanislaw, przewodnieżącj', Lilientalil Adolf, 
zastępca przew., Orszulski Teofil, skarbnik, Dych- 
toń Józef i Leńczjk  Gabryel, sekretarze, Danziger 
Ignacy, Ginzel Józef, Robak Józef, Spławińska 
Paula, Szado Bronisław, Zaleski Stefan.

Z Tow prawniczego i ekonomicznego w Kra­
kowie. W piątek dnia 3 kwdetnia b. r. o godz. G 
po poł. odbędzie się w auli Uniw> Jag. odczyt 
posła do Rady państwa, adw. dr Adolfa G rossa, 
j). t. ,.0 noweli podatkowrej“. Na odczyt ten ..1 
prasza zarząd także^i te osoby, które nie są o Jo n  
kami T o w arzy stw a , a interesują się powyższym te ­
matem.

Posiedzenie T ow arzystw a lekarskiego odbędzie 
się w środę 1 kwietnia 1914 r. wr sali Towmrzystwa,

wić. Pow iedzcie, co wam mówił W orobec.
Św iadek się niinw śla, w końcu ośw iadcza, że 

nie pam ięta.
Po upom nieniu przew odniczącego, a >y mó­

wił prawdę,' zw raca się św iadek do trybuna łu  i 
prosi o p rzerw ę„bo  jest bardzo zm ęczonj'.

Po  przerw ie ośw iadcza: Pi zypom inam  sobie;
W orobec mówił, że B obriński pow iedział m e­
tropolicie, iż trzeba  koniecznie posłać księ­
dza.

Przew odniczący  zwn-aca uw agę, że w śledz­
tw ie zeznał, iż Bobriński nuiwił o p ieniądzach, 
nie o księdzu.

Św iadek obsta je  przy sw oich tw ierdzeniach.
Po pow rocie z llo sy i d r W orobec p rzystąi ił 

do budow y cerkw i. ' Czy W orobec przyw ió/J 
pieniądze, tego  nie wie. 4Vorobec zaczął zwozić 
m atm yał uo U udow ). S tarostw o jed n ak  budo­
w y zakazało . . . .  t» 1 t ■

Nareszcie przyznaje, iż do ks. B ohaty rca  na odcz.yt wy głosi prof. Romer.
Bukow inie przj szło 8090 kofOA n |  budow ę pałacu sztuk pięknych otw artą została wr nie- 
ccrkwu. lidzie  się te  pieniądze podzi,dy, m e wue. cązjej^ ą n;a 09 b. m. ogólna wystawa obrazów', któ- 
W ie ty lko , żc dr W orobec iprzi-dał budulec. (pv;e zbiorowe kolekcye dzieł pp. Zef.ra
W orobec w tym  lo k u  um arł. _ _ , T Ćwiklińskiego i Bob sława Buyki. Nadio w wy

P r z e w :  św iad ek  musi pow iedzieć praw dę. 
Św iadek milczy. Po długim, dopiero nam yśle 

opow iada, że dr. Iw an  często przychodził do 
wosi, mówił o budow ie cerkw i i zebrał na ten 
cci p ieniądze. O11 też zaproponow ał jazdę do 
P e te rsbu rga . W yjechali tam  za w łasne pienią- 
dze. Prow adził ich W orobec, k tó ry  op< wiadał 
im, że je s t tam  m etropo lita  i że tam  dadzą  im 
p ien iądze na  budow y cerkw i

P  r  z e w: Coście robili w P ete rsb u rg u ?
Ś w' i a  d e k: Chodziliśm y po cerkw iach

spacerow aliśm y.
P  r z e w: W iec ta k , to  na  spacer jeździliście 

uo P e te rsb u rg a?
Św iadek milczy.
P i  z e  w: N iczego ta ić  nic wolno. Coście tam  

robili?
S wr i  a d e k: Najpierw. nocowalCmy, w. ho-

Dzisiaj dalszy  
N ahorn iaka.

cią g  p rzesłuchiw ania M ieliała

T e le i^ -a M ij7
z dnia i i  marca 

R efo im a ad m iu istracyi państwowej.
W iedeń. K om isya re lo rm y  adm in istracy i od- 

b jd a  dziesiąte p lenarne posiedzienie w  dniach 
27 i 28 b. ni. Obecni by li m iędzy innym i prof. 
Jow orsk i, poseł K ędzior i d r P iła t. D y sk u s ja  
do tyczy ła  reform y o rg a n iz a c ji adm inistracy i 
państw ow ej i autonom icznej. Po szczegółow ej 
dyskusy i, w k tó re j wziął udział tak ż  prof. J a ­
w orski p rz jję to  propozycye co do uregulow a­
n ia  zak iesu  działan ia  adm inistracy i p aństw o­
wej i autonom icznej. D alszy ciąg  obrad kom i­
syi po Św iętach.

C iągnienie lo tery i k lasow ej.
W iedeń . W  dalszjun ciągu  p ią tego  ciągnie­

n ia  losów' lo tery i k lasow ej, p ad ła  w ygrana  GO 
tysięcy  koron  na  los N r 31.302, po 5000 w ygra- 
łj ' losy 17.82G i 55.873.

Z agadkow e s trza ły .
Strassburg. W p ią te k  koło  ppłnocy^zadzyyp;,

stawie liiorą udział pp.: Karol Bisko, Włodzimierz 
Błocki, Romuald Dubiński, Ju lian  Fałat. Jan  Gu­
mowski. Eugeniusz Kazimirowski, Stanisław Kli­
mowski. Józef Rrasnowmlski, Filip A. de Laszló, 
lN. Ordeżanka. Stanisław' Paciorek, Józef Piotrow­
ski, Michał Rekucki, Marj an Ruzamaki, Bronisla- 
w a Rychler-Janowska, Mieczj sław Skabowski, Jó- 
zeł Spcrber, Piotr TKcić. Henryk Uziembło, Mie­
czysław Trzciński, Jan  W ojnarski, Józef Wrze­
siński.

Odczyty pp- ht. de Benesse Breidbach i Yalentin 
Brifaut o obecnym stanie społecznym Belgii odbę- 
dą* się w sali Tow Rolniczego, plac Szczepański, 
w dniach 31 marca, 1, 2 i 3 kwietnia o god/.ime 
5 po południu. Bilety sprzedawano bedą u wej­
ścia na sale. Czysty dochód przeznaczony na 
dom Skargi. ; " A

Przeciw odegraniu misteryum. W sali kongre- 
gac.j'jnyj przy kościele św. Barbary odbył się 
wmzoraj po południu wiec członków' vvszj'stkich sto 
warzyszeu katolickich w Krakowie celem zaprote­
stowania przeciw zamierzonemu przez p. Czcrbaka 
i sjiolkę odegraniu m isterjum  „Zmartwychwsta­
nia”. Przewodniczył st. r. dr śchaj'der, obecny 
byl także ks. arc. Symon. Po ożywionej dyskusyi 
uchwalono rezolucyę, potępiaja.cą zamierzone wi­
dowisko. Ponadto uchwalono wdrożyć u wdadz 
wszGkie kroki, celon wyjednania zakazu odegia-

nia tego misteiyum. Obecnj' na zgromadzeniu p. 
Czcrbak usiłował bronić swego stanowiska, lecz 
zgromadzeni nie chcieli słuchać'jego wywodów'.

Pogrzeb ś. p. Antoniego Wunderlicha, obywate­
la m. Płocka w Królestwie Polskicm, odbył się 
wczoraj po południu z kaplicy na cmentarzu kra- 
kowskim, przy udziale rodzinj i grona znajomych.

Ś. p. W underlich urodził się wr r. 1844 w Płocku 
i tam spędził niemal całe swoje życie. Od naj­
wcześniejszej młodości z zapaleni oddany muzyce, 
pracowrał z pełnem pośw ięceniem w ploekicm Tow. 
muzjeznem, skupiając przez lat dziesiątek vr do­
mu swym życie artj'stj'czne miasta. Długoletnia 
choroba pozbawiła go ulubionej gry na fortepia­
nie, zostawiając jedynie możność snucia kompozy- 
cj'j. W  spuściżnie pozostawi! obfity dział swych 
utworów kameralnych i pieśni, częścią dotąd nie- 
wydanych, świadczących o wysokiej kulturze mu­
zycznej autora. W cennych tych dziełach, nawet 
7. ostatniej doby życia, brzmi jasna i szczera mc- 
lody a, pełna pogody i młodzieńczej werwy.

Żywotną pracę a rtj styczną, nie obliczoną na 
rozgłos, decz będącą przejawem szczerego talentu 
i zamiłowania artystycznego, przecięły gwałtowne 
postępy choroby, przjkuw ając ś. p. zmarłego do 
łoża boleści, z którego nie danem nm już ty ło  po­
wstać.

W szerokich kołach rodzinnego swego miasta 5. 
p. Antoni Wunderlich zapisał się Chlubnie wyjątko- 
weird zaletami swego charakteru i żywotną dzia-! 
łalnością dla celów' filantropijnych. Cześć jego pa­
mięci' •»

Dom Stowarzyszenia urzędnic-zek pocztowych. 
Wczoraj o godzinie 11-tej rano, jak donosili­
śmy, dokonał ksiądz biskup Anatol Nowak w a< 
sj'stencyi ks. kan. Rj'chlaka, aktu poświęcenia 
domii Stow. urzędniczek pocztowych w Ki ako- 
wie. Myśl budowy własnego domu urzędniczek 
pocztowych, rzucona przed 8 laty  przez znaną ze 
swrcj działalności społecznej pnę Władysławy Ha- 
bichtównę i przyjęta jako jeden z punktów pro­
gramu zawiązanego przez nią StowarzyszęnSa u- 
rzędniczek pocztowych, przybrała po okresie cier­
pliwej mozolnej pracy konkretne formy. Zwolna 
gromadził się fundusz, zbierany głównie ze sto­
sunkowa znacznych wkładek członków, chętnie 
oddających cząstkę swych szczupłych płac na do­
niosły cel.

Ostatecznie zwrócono się do gminy miasta Kra- 
kowra, która za bardzo niska cenę odstąpiła Sto­
warzyszeniu parcelę przy ul. Sołt)rka. Celem uzy­
skania pożyczki rządowej na budowę domu, od­
stąpiono całą akcyę nowo zawiązanemu Towarzy­
stwu budowlanemu odsprzedając mu parcelę i  
stając się głównym akcyonaryuszem.

Pożyczkę uzyskano z jubileuszowego funduszu 
budowy tanich mieszkań, dzięki 6yc zliwej i bez­
interesownej pomocy posła dr Adolfa Grossa, 
wnioskodawcy i twórcy tegoż funduszu i odtąd 
sprawa budowy ruszyła naprzód raźnym krokiem. 
Plany wykonał i kierownictwo budowy objął ar­
chitekt Józef Chmielewski.

Nic upłynął jeszcze rok, gdy poświęcono ka­
mień węgielny rozpoczętej budowy, a dziś ocze­
kuje ona na swych mieszkańców, jako trzechpictro- 
wa kamienica, urządzona według wszelkich wy­
mogów hygieny i wygody, zaopatrzona w łazien­
ki światło elektryczne, centralne o g ra  wanic etc. 
Oprócz wspólnej sali na parterze i mieszkania na 
każdem piętrze (dwa pokoje i kuchr.ia), płan z a ­
wiera same pojedyncze pokoje, które po cenach* 
możliwie niskich wynajęte są członkom Towarzy­
stwa budowlanego, z pierwszeństwem dla urzęd­
niczek pocztowych.

Na uroczę stośe poświęcenia- gmachu nadeszły 
bardzo liczne listy i telegramy gratulacyjne, mię{ 
dzy nimi od prez. Yopaterniego ze Lwowa, od u- 
rzędników pocztowych z wielu miejscowości ga­
licyjskich. od Stow. zawodowych z Wiednia. Pra­
gi, Oraou i innych miast.

Braki w oświetleniu elektrycznem  ̂ Krakom a, 
Przed k ilku  m iesiącam i e lek tro w n ia  ’ ejska oz- 
mieśeiła w bocznych ulicach starego Kra­
kow a slupy, na których zawisnąć mają lampy e- 
lektryczne. Lamp jednak dotąd nie widać. Stąd 
też niektóre ulice toną w ciemnościach. Ponadto 
lampy rozmieszczono w zbyt wielkiem od siebie od­
dalenia, co zwłaszcza daje się zauważyć w ul. św. 
Jan a  i Jagiellońskiej.

Dwie lampy, umieszczone na drutach przed straż 
nicą pożarną, od kilku dni oczekują na szklanne 
klosze i żarowe palniki. W ten sposób miejsce, 
które winno by 6 jaknajsilnicj oświetlone, pozba­
wione jest obecnie światła. Lamp gazowych nie 
zaświeca się, licząc na prąd e lek try czn y .

Em igiacya. Przed świętami ruch emigracyjny 
do Pius na roboty rolne zmniejszył się znacznie. 
Wczoraj przejechało przez Krakuw do OzcCli n„ 
roboty około 30 osób, a do Prus przeszłe 150. W 
powićlnej drodze z Prus powróciło częścią piecho­
tą, częścią koleją 40 robotników rolnych, których 
po daniu im doraźnej pomocy posiano dalej na­
stępnym pociągiem.

U branie bez właściciela. Kompletny nowj' n-' 
biór z surdutem, kamizelką i p r z j  należnościami, 
oraz parę kaniaszków pozostawił bez dozoru  nie­
znany właściciel na chodniku koło Muzium Czap- 
- : 1. Wnioiktai Pwprażona iedna z prze-1skieh przy ul. Wolskiej. Przerażona jedna z prv 

chodzących pań podejrzywając jaki*- taj mmr:zy„ 
wypadek,, zaalarmowała inspekcję policji. 1 oli-.- 

z.nalez.ione ubranie zdeponowała w swuic . skłacya 
dach.

Oszustwa z butami
r

Na zarządzenie prokurato- 
y f  państwa polioya krakowska przeprowadziła rei* 

\!izve w kilku sklepach z obuwiem, reklamujących 
się "w gazetach i zobowiązujących się do dos,ar-\ 
czcnia -1 par obuwiu za 9 koron. Jak  się okazało 
podczas rewizyi, ogłoszenia te były zwykłem oszu­
stwem, obliezonem na łatwowierność kupujący m 
Miedzy innvmi opieczętowano skh p Adolf;. Gelba 
w Rynku głównym i zakwestyon m ano obt .ao w> 
sklepia Aschcra Lezera i Neny 1 kjrm przy ul Sw,, 
Stanisława 1. 2.
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Aresztowanie cyganów. Od kilku dni grasuje 
w okolicach banda cyganów, k tóra  jest istną pla­
gą dla mieszkańców gmin podmiejskich. Wczo­
raj dokonała żandarmerya w Borku Fałęckim re- 
wizyi w obozowisku cyganów i znalazła szereg 
rzeczy, pochodzących z kradeieTy. Aresztowano 
rodzinę Kwiatkowskich i ich krewnych w liczbie 
7, i odstawiono do sądu krajowego karnego w 
Krakowie. Przy aresztowaniu cyganie stawili 0- 
pór, dopiero przy użyciu siły udało się ich ofcez 
■władnie1.

Z kroniki pogotowia. W niedziele wieczorem na 
wracającego do domu 32-letniego Badłonika Chor- 
dyna przy ul. Lubicz napadł jakiś nieznajomy męż­
czyzna i ugoaził go cegłą w głowę. Ciężko ran­
nego opatrzyło pogotowie Tatunkowe i przewiozło 
do domu

TV czoraj rano przyprowadził na Pogotowie maj­
ster murarski 16-letmego Antoniego Zaczyńskiego, 
pomocnika murarskiego, któremu podczas budo 
wy domu w Ludwinowie wapno poparzyło twarz 
i oczy. Rannego opatrzono i Dolecono mu udać 
się do szpitala św. Łazarza.

Z kroniki podgórskiej. (Upadek dziecka z I go 
piętra — Walka na noże o gołębie.) Wczoraj ra­
no z domu przy ul. Mickiewicza 1. 6 na I piętrze 
spadło dziecko 2 letnie na bruk i doznało silnych 
obrażeń na calem ciele. Jak  się okazało, było to 
dziecko feldwebla Kucnarskiego. Fizyk miejski 
opatrzył rany i oddał dziecko opiece domowej. — 
W niedzielę wieczorem przyszło do sprzeczki mię­
dzy dwoma amatorami gołębi, która zakończyła 
się krwawo, gdyż 13-letni Andrzej Węglarz ugo­
dził nożem w płuca 17-letniego Stanisława B., k tó­
ry padł bezprzytomny na ziemię. Fizyk m ujski, 
dr Pisek, opatrzył rannego i polecił opiece domo­
wej.

Mianowania i przeniesienia. Wyższy sąd k ajo- 
wy w Krakowie przeniósł kancelistów Jana Ma­
chowskiego z .Niska do Myślenic, Jana  Rzepkę z 
Krzeszowic do Leżajska, Franciszka Kośmidera z 
Wiśnicza do Bochni, nadał kanceliście Jakubowi 
Buryle w TrembowJi posadę kancelisty w Brzesku 
oraz zamianował kancelistami wachmistrza żan- 
darmeryi, Andrzeja Panka, dla Niska i Juliana 
Bródkę dla Krzeszowic, a podoficera rachunkowe­
go 20 p p., Czubernata, dla Wiśnicza.

„Wiener Zeitung“ ogłasza: Minister sprawiedli­
wości zamianował kandydata nutaryalnego, Eu­
geniusza Kurmanowicza, notaryuszem w Pod- 
burzu.

A R K A D Y J A W ERCZEN K O .

C z w a r t e k .
Z oryginału  rosy jsk iego  przetłóm aczył d r M. S.

(Cokfńczeslf*.;
—  R epresye, w estchnęła pani domu. —  O 

w szystk .eni zabran ia ją  pisać. Może filiżankę 
h erb a ty ?

— Bardzo proszę. —  U kłonił bię Lapisów.
— Zaprenum erow aliśm y dwie g aze ty  i ża­

łu jem y. M ożna b y ło zaprenum erow ać jedną.
— No, czasem  w  g azetach  m ożna n atrafić  

i n a  nieco in teresu jące... Nie czytaliście p ań ­
stw o w tych  dniach, ja k  ja k a ś  pani hypnotyz- 
mem  w ydurzy ła  od w łaściciela dom u trzydzie­
ści tysięcy?

—  A czy by ła  ład n a?  —  żartobliw ie zapy­
ta ł A ndrom achski.

G ospodyni k o k ie te ry jn ie  zam achnęła się na 
niego serw etką.

—  Ahl Ci mężczyźni! Im  jedynie  ty lko  ła ­
dna! S trasznieście w y  moi panow ie popsuty  
naród!

—  O, nie —  odrzekł Lapisów . —  W eininger 
tw ierdzi przeciw nie... On m a okropne wyo­
brażenie o kobietach .

—  S ą różne kob iety  i różni m ężczyźni, —

dał się słyszeć z n a  pól ciem nego k ą ta  pokoju  
ten  sam  głos, k tó ry  mówił, że w  gaze tach  nie 
m a nic in teresu jącego . Są porządne kob ie­
ty  i porządni m ężczyźni. Są źli tu  i tam

—  M iałam ja  jednego znajom ego, przem ó­
w iła clama. Był kasyerem . S łużył sobie ta  i s łu ­
żył, no i nic. Az poznał się z ja k ą ś  k o k ie tą , roz­
trw onił rządow e pieniądze i uciek ł do Anglii. 
Macie w aszych mężczyzn!

—  J a  jestem  przeciw nikiem  rów noupraw nie­
nia kobiet! Odezwał się pan  z gęsteim  brwiam i. 
Co to  to  m a być? K obieta  pow inna być m atką. 
J e j  sferą  —  kuchnia!

—  Za pozw oleniem  p rzerw ała  gospodyni. 
K o b ie ta  też  człow iek, jak. i m ężczyzna! A  nie 
pozw alają je j nic działać!

—  J a k to  nie pozw alają!?  N a w szystko jej 
pozwralają! Oto jed n a  tu  w  ty ch  d .aach  ta ń ­
czyła boso. Bardzo było  miło! Sfera kob ie ty  —  
sz tuka , piękno, kobiecość.

—  A m ojem  zdaniem , to ona w cale nie p ięk­
na, Do czego to  to! Nogi grube a  skacze po 
p rostu  ja k  kozioł.

— Mnie się podobała. Oświadczył m ilu tk i, 
ły sy  człowiek. To tan iec przyszłości, zapocząt­
kow ujący  now ą ere w  sztuce.

—  Filiżaneczkę herbaty ! Zaproponow ała go­
spodyni A nJrom achskiem u. Może pan  sobie 
zyczy kieliszeczek kon iaczku?

—  „M erci“ . W ogóle to  ja  nie pijum. N apitk i 
sp iry tusow e są szkodliwe.

Głos z k ą ta :
—  Jeżeli się używ a sp iry tualiów  w  dużych 

ilościach, to  są szkodliw e Ale od czasu do 
czasu  w ypić k iebszek , to  nie może być szko- 
dliwem!

—  N it należy niczego nadużyw ać —  rzek ła  
g ruba  dama

—  Bezwątpienia. W szystko pow inno być w 
miarę, zgodliwie dopow iedział Lapisowa

A ndrom achski w sta ł, w estchnął i rzek ł u- 
sprawiedliw  ia iąco:

—  Bądź co bądź, muszą spieszyć. Pozwoli 
pan i Mary o Ignatiew no pożegnać sie.

Tw arz gospodyni przeciąg ła  się
—  Już . P osiedziałby pan jeszcze!
—- D opraw dy, nie m ogę.
— Ale z m inutkę...
—  Żałuję bardzo, ale nie mogę!...
—  Jak iż  pan d opraw dy  niepoczciw y... Do 

w idzenia, a proszę nie zapom inać o nas! B ar­
dzo będziem y radzi z m ężem  w idzieć pana.

Uprzejmy, lekko  uspraw ied liw iający  się u- 
śmieszek b łąkał się n a  tw arzy  Androm achskie- 
go do chwili w yjścia do p rzedpokoju . Gdy no­
g a  jego p rzestąp iła  próg, tw arz  p rzy b ra ła  wy 
raz  złości, znudzenia i pasy  i, U brał się i  w y 
szedł.

Z atrzasnąw szy  za sobą drzwi, A ndrom ach- 
ski p rzy stan ą ł n a  ciem naw ym  podeście scho­
dów  1 nasłuchiw ał. W yraźnie dochodziły  go 
głosy: Jego  p rzy jaciela  Lapisow a, grubej da­
m y i m adam m e Pylink iny .

—  Ki dyabli?
O bejrzał się. N ad  głow ą jego rysow ało się 

b lado ośw iecone w ąskie okienko  górne, w y­
chodzące w idocznie z salonu Pylink inych . S ły­
chać było  każde sluwo ta k  dokładnie , że An- 
drom achski odróżni! w yraźnie swoje nazw isko; 
w ięc oparł się o poręcz i słuchał...

—  Gdzie on się ta k  spieszy? P y ta ł głos g ru ­
bej dam y.

—  Do żony odpow iedział głos Lapisow a.
M adamme F y n n k in a  zaśm iała się.
—  Do żony! Z k tó re j strony?!
—  Co pani mówi? Zdziw iła się gruba dam a. 

T o  011 tak i?!
—  On?! odezwał się głos pana z gęstem i b rw ia­

mi. Jab y m  go uw ażał za najzacniejszego czło­
w ieka, g d yby  zdradzał żonę ty lk o  d la  kochan­
ki. A le on zdradza kochankę (lla pokojów ki,

pokojów kę dla szwaczki, szy jącej u jego żony 
i ta k  dalej! To państw o tego nie w iecie?

—  N a jego  uspraw iedliw ienie m uszę pow ie­
dzieć, że m a jedno sta łe  przyw iązanie, —  ode­
zwał się ły sy  staru°zek .

—  Do kogo?
—  Nie do kogo ale do czego... Do piw a! W y­

pija około dw unastu  outelek  dziennie!
W szyscy się roześm iali.
—  A pan  dokąd? — D ał się usłyszeć głos go­

spodyni.
—  I ta k  się już zasiedziałem , —  odpow iedział 

głos Lapisow a. —  Muszę spieszyć.
—  P osiedź pan jeszcze! Z m inutkę! K iedo 

bry! N iedobry! D o w idzenia. A  nie zapom inaj 
pan  naszego szałasu.

G dy Lapisów  w yszedł, zatrzasnąw szy  drzwi, 
u jrza ł opartego  o poręcz A ndrom achskiego i 
ledw ie pow strzym ał okrzyk  zdziw ienia.r

—  Tsee! —  szepnął A ndrom achski, w skazu­
jąc  n a  okno. —  Posłuchaj! To bardzo cie­
kaw e!...

— Ja k i ten  Lapisów  sym patyczny  —  mów iła 
gospodyni. —  Nie p raw daż?

—  Bardzo miły. —  odpowiedział pan  o gę­
stych  brw iach. — T ylko że miał dzisiaj m inę 
fa talną.

— N ieprzyjem ności życia! —  dał się słyszeć 
w spółczujący głos gi ab ej damy

—  Czy rodzinne?
—  Nie! Służbowe. W szystkiem u w inna ta  g ra  

przeklęta!
—  Ja k to ?  Czyżby?
—  A  tak . Chodzą o nim przerażające  wieści. 

D ostaje  m iesięcznie dwieście rubli a  p rzegryw a 
w klubie n a  w ieczór po tysiąc. M usieliście p ań ­
stwo zauw ażyć, jak  sit; zmienił na tw arzy , k ie ­
dym  w spom niała o kasyerze , k tó ry  roztrw onił 
pieniądze i uciek ł do Anglii.

—  Przek lę ta  b a b ? ! —  szepnął przerażony L a­
pisów. Co ona wwgaduje!

—  Pyszne okienko! —  uśm iechnął się A ndro­
m achski.

—  A pan  dokąd?! P osiedziałby  pan jeszcze!
—  Nie mogę! Ju ż  późno, —  dał się słyszeć 

glos łysego jegom ościa. —  J a  się k ładę , uw a­
żacie państw o, wcześnie!

—  Jak że  nam  przykro! Rzeczywiście!

N a podest schodów w yszedł łysy pan, zaw i­
n ię ty  w  fu tro  1 p rzestraszony  aż odskoczył, zo­
baczyw szy Lapisow a i A ndrom achskiego.

A ndrom achski dał m u znak, w skazał n a  0- 
kno i w  dw óch słow ach w yjaśnił mu przyczynę 
zajętej przez nich pozycyi.

—  Zaraz będzie o panu. S łuchaj pani
—  J a  d o tąd  n igdy  nie spo tykałam  u państw a 

tego jegom ościa, —  odezw ał się g łos grubej da­
my. — K to  to  je s t?

—  To szczególna h isto rya , —  odpow iedziała 
pani domu. —  J a  się dziwię w ogóle ,,. P rzed sta ­
wiono mi go w  tea trze  a  ja  do tąd  nie wiem, co 
on za jeden. Poznał go z nam i D eriabin. Mówię 
ja  D e.iabinow i podczas rozm ow y: „D laczego to  
pan  nie by ł u nas w przeszły  czw artek ?11 A  ten  
łysy  odzyw a się: „To u  pań stw a  czw artk i?  
D ziękuję, będę!“ N ik t go nie prosił, ja  ani 
w spom niałam . S traszliw ie n iek tó rzy  ludzie g ru ­
boskórni i napastliw i! W ypadało  z uprzejm ym  
uśm iechem  pow iedzieć: „ I owszem, będę ra d a “ .

—  Ach ty  szelmo! —  w yszep ta ł oburzony 
łysy staruch . —  G dybym  by ł w iedział, n igdy- 
bym nie był do ciebie przychodził.

—  Zapew ne p an a  wiadom o, m łody człow ie­
ku, —  zwrócił się do A ndrom achskiego, —  że ta  
chuda w ydra  ma najściśle jszy  stosunek  z tyni- 
samym D eriabinem , k tó ry  nas zapoznał' J a k  mi 
Bóg miły! Sam D eriabin mi się przyznał. To 
można p ęknąć  ze śmiechu!

—  A  dlaczego pan tam  w  salonie zełgał, że 
ia po dw adzieścia butelek  p iw a w ypijam  przez 
dzień, —  surow o zapy ta ł s tarego  A ndro­
m achski.

—  T akeś mi się pan spodobał, m łody czło­
w ieku, —  uspraw iedliw iająco uśm iechnął się 
s ta ry , —  że kiedy o panu  m ówiono, pom yśla­
łem sobie: „W trącę  i ja  słów eczko o nim !“

—  B ądź pan łaskaw  i m e w trąca j pan n igdy  
o m nie słów eczek ! —  O • zćm oni tam  teraz  
m ów ią?

— Znowu o mnie, —  rzeitł Lapisów . —  G ru­
ba dam a w yraża  obaw ę, że ja  dziś lub ju tro  u- 
cieknę z|Tządow em i pieniądzm i.

—  P rzek lę ta  baba! —  zam ruczał A ndro­
m achski. —  Żebyście ją  lepiej znali... U rządza 
dooroczynne w ieczorki i k radn ie  z nich dochód! 
Je d n ą  sw oją córkę poprostu  sprzedała sybir­
ak iemu kopaczow i złota!

—  Ha! Ila! — złośliw ie zaśm iał się s ta ry . —  
A  czyście zauw ażyli tego  k re ty n o w ateg o  m ęża 
pani domu, co siedział w kącie?

—  A jakże! —  uśm iechnął się A ndrom achski. 
—  On w ypow iedział ca łą  seryę bardzo cennych 
aforyzm ów , jak  np: że w  g azetach  nie m a rac 
in teresu jącego , że m ężczyźni i ko b ie ty  byw ają  i 
źli i dobrzy i że pić sp iry tualiów  dużo —  źle, a 
mało —  można...

S tary , Lapisów  i A ndrom achski usiedli n a  0- 
sta tn im  schodzie podestu  i A ndrom achski cią­
g nął dalej:

—  A tak i je s t głupi, że nie zauw ażył, jak  
s ta ra  P y link ina  k ilk ak ro tn ie  porozum iew ała się 
n a  m igi z tym  grubobrw istym  m łodzieńcem . 
W idocznie sp raw ka z najnow szym  low elasem  
na  tapecie!

—  He! He! —  cichutko zaśm iał się Lapisów  
A czy pan, s ta ry  panie, w ie, jak i się Andro- 
m achskiem u udał kalem bur na  tę  M esalinę? P o­
w iedział, że ona nie zam ienia ta k  kochanków  
ja k  rękaw iczki ty lko  dlatego , że rękaw iczek  
nie zm ienia nigdy.

Ł y sy  starym pan roześm iał się.
—  Zauw ażyliście, że u nich h erba tę  czuć m y­

szam i' Ze ich też  nie w styd!
* * *

G dy p a ir  dom u, Py link ina , w yprow adzając 
grubą dam ę, usłyszała  głosy na  schodad i i w y j­
rza ła  z przedpokoju , u jrza ła  ze zdum ieniem  całe 
tow arzystw o, rozsiadłe n a  schodach...

—  Jesien i najm ocniej p rzekonany , —  mówił 
zacietrzew iony rozmową Lapisów , —  że ta  
g łup ia  P y lin k in a  nie ty lko  nie czy ta ła  W ede- 
k inda  ale praw dopodobnie bierze go za Rede- 
rera , k tó reg o  pija po Tozlicznych separa tkach  
z kochankam i.

—  A jakże! Zaraz! —  przerw ał A ndro­
m achski. —  M ieliby też kogo poić R edere- 
rem. B ute lka  k iepsk iego  kw asu, bu łk a  z k ie ł­
basą w ystarczy , ab y  m adam e P y link ina  za­
chw ycona ta k ą  k ró lew ską ucztą  —  gotow ą była 
do w szystkiego!

P an i P y link ina  zanaszlała, udała , że w łaśnie 
w yszła i z udanem  zdziw ieniem  w yrzekła:

—  T o państw o jeszcze tu ta j!  Zagadaliście 
się? Nie zapom nijcie też o przyszłym  czw artku!

Brzeska; Lejpold Schueder z W iednia: S tan idaw  Mi 
knłiński ze Lwowa Marya Rękowa z córką z Mor. 0 - 
straw y; Ja n  W ładysław  Ligęza z Zakopanego: F ran ­
ciszka Banmfeld z Niepołomic: Maks B raun i■ zoną z 
Białej; Zofia W an d en r z Chrzanowa; Leo Waren- 
haupt z Orlau (Śląsk): Ferdynand Muoha Jaw orzna; 
A nna K raupa z rodziną z Moi Ostrawy;^ Herman 
Kampmann z Berlina; Filip Hohentlud z Czerniowic; 
Feliks Gronkiewicz z Olkuszy (K. P-); Stefan Kuli 
kow ski z siostrą z Kielce (K. P.); nadp. 1 mil Piletsc.h- 
ka  z Neutitscliein (Morawa).

HOTEL FRANCUSKI: Hr. Bolesławowie Miączyn 
scy z Palikrów ; lir. Józef G roita L rotteneg z W ie­
dnia; Czesław Bielski z Brukseli; Tadeusz Custowicz 
ze Lwowa; Je rzy  K ind z Bremy: Lrazm un ie Lipiń­
scy z Młodocina (Radomskie); Leon Si ..lesinger z 
H am burga; E w a Sobieszczańska z Irkucka (Rosy a); 
Ew elina Sobieszczańska z K ijowa; Je rzy  T urnuu z 
Mikulie.; Zofia W ilska z lYarszawy; Stanisław  B rtu s  
z Zakopanego, Pelagia R agow ska s • ąrszav.-y; Boh­
dan R udnicki z L u t na; A ntoni Albinski z Będzina; 
Francszek Dorożyński z Eli: szówki 1 • dole ros.); 
Kazim ierz K w iatkow ski ze Strzer lieszyo; S tanisła­
wowie Nożyńscy z Tarnow a; k?. Paw eł 1 ośpiecn z 
K atow ic; dr Jahób  Schart z K arlsbadu; Stanisław  
Sz.czeniowski z Podola ros; Jan  Kolinek z W iednia; 
M aksymilian Siiberfeld z Antwerpii.

HUTEL NAROUOWY: Winceniy Jabłoński z Sosnowca; 
W ładysław Kwiatkowski z Tarnowa: Dr Wacław Keinis 
z Czech; Stanisław Suchecki z Nowego Br ska (K -61. 
Psi.); Adam Remiszewski z Bechni Jozef Yozenil z i rze 
myślą; Kazimierz Wawrzykowsk: z Sandomierza; Maiaus 
Lovy z Krakowa; Dr Eilwanl Kanz z Cieszyna; P io tr 
Kowalówka z Krzeszowic; Chaiir Nejsztad i Mendei 
Ziemcow z Sandomierza (Król. Polskie); Regina Soło.zij 
z Przemyśla; Hermina Staszycka z Waraaswy; Jan ih i 
Radlińska z córkami z Radomia; Wojciech Mieszczańska 
z Inowrocławia.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał I l o n o  p i  a s  k i .

f t n c h  p r *  e?<?2 d n y c !j,

HOTEL BE1,VEDERE: Dr Józef W ang z W iednia; 
inż. T adeusz Bezwiński z Zelestic (Morawa); nadp. 
Zygm unt Radwani ki z Cieszyna; auw. d r D allet z 
Chrzanowa; inż. T adeusz Sławik i  bratem  zo Lwo­
wa; adw dr Jan  K sztoń z Żarnowiec (gub. kielecka); 
uainsp. K onrad Słomkę z W iednie; inż. Franciszek 
Paiarczyk z W iednia; dr W iktor B alanda z Oświęci­
mia: inż. ■-.n N iedospiał z Petersburga; Roman Ża­
biński z Chabówki; W ładysław  R utkow ski z Sanoka; 
M aurycy W urzel z B rzeska; B ernard Loetfelholz z

Eursa telegraficzna.
W iedeń, 30 marca. Kursa giełdy wiedeńskiej:
Losy: a  procentowe: Austryao, zakładu kredyt wego 

obi. pro. z r. 1880 o pro. 287'—, Austryackiego zakła iu 
Kredyt, z obi. j>ro. z r. 1889 ił-pro. 251'50, l  resrul. Lu- 
a aj u z 1870 r 100 zlr. 5-pre. 278 —, W ęg. Banau hip. 
pi 100 złr. 4-prc. 237-60, Pożyczka serb, prem. po 100 fr. 
5-prc. 116-—, b) bezprocentowe: Budapeszteuskie (Basilica) 
4 złr. 80 —, Lakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 485'^-, 
Pożyczka m. Lubiany 20 złr. 64 —, Czerwonego krzyża 
austryack. tnw. 100 złr. 66‘—, Czerwoneg, krzyż" węg 
Tow. 5 złr. 35-25. Losy fund. arcyKsięcia Rudolfa 10 
zlr. —•—, Tureckie oblig. prem, kolei po 400 fr. 228-65 
Tureckie oblig. prem. kolei prc. 227-50, Losy kom. m. 
Wiednia z 1874 r. 478-50.

P a ry ż , 30 marca. Renta 3 prc. o4"85, M ,ka 8>j22.
Berlin, 30 marca. Austryaekie banknoty 8515, Spi

Jran k tu rl, 30 marca. A usir kred. 2 0 0  40. Koleje pań­
stw ow e 156-25, D isconto  199‘25, Laura lo L a j .  Usposo­
b ien ie sta łe .

W iedeń, 30 marca. — Przy zamknięciu wczorajsze, 
giełdy popołudniowej notowano:

A icye: Austr. Zakł. kred. 6^7*50, węg. Z a « . kredyt. 
8 4 2 -- , Afigtóbajiku 8 4 4 -- , Tlnionbanku b o b -- , Lander- 
banku 520-50, Bankvereinu 531 — BoJencredit -00-— , 
Galioyjsa. Bonku hipote znego u 4 P — flkeye praskiego 
Banku Kredyt. - -  Kolei państwowymi 'lo-oO, Kolei 
południowej 103-—, kolei północnej 6000’- - ,  kolei czer 
niowieca.ej 510-50, Alpiny 827-60, Rime hu rany i bo4-y5, 
Praskiego Tow. żelaznego 2175-—, Fabryki brom 926-—, 
Akcye tureckie ty t. 436 25, Gal. Karp. Tow. na t. 98b-—, 
Obi. węg. indemniz. — , R enta majówa 82 bo, Au»tr. 
ren ta  koron. 82 90 Węgier, renta koron~82-10, 5b-letme 
Listy Tow. kred ziemsk. 83-35, 36- le tn r  4 i  pół proc. 
Tow. kredytowego ziemskiego 90 75, 66-letnie 4 i pół 
proc. Tow. krcd„t. ziem, . 9T —, 4%  LwtJ hlE
83-25, 4•/,%  Listy Banku lup. 90-—, o /o  "  J  Banki 
hin, — , 4"/0 L isty Banku kraj. 84-70, 4 /2 jQ Iw ty 
Banku kr.’, .  9 1 —, 4J/0 Gal. Obi. p-opin. 98-25 4 proc. 
Gal. pożyczka kraj. z :. 1S9, 83-20,4“ł0 pożyczka m Lwuwa 
80-10 4°/n pożyczka m. Krakowa 82 —, Losy tureckie 
■ 2 2 T - ,  M aiki 1.7 4 /, Ruó.c 253-25, R usijska pożyczka 
— , Skoda 769-75. Powsz, B. depoz. 544'—.
’ Usposobienie- ciche i -trzymane n n n n n n

W ltdeii, 30 marca. Lukier stałe. 00-00 -  00 ; 00'00.o0- 
Spbytus i nafta nirzmiei .une.

Berlin, 30 marca. (Zamknięcie giełdy). Nowy Jork
 •  W arszawa króikie —*—, Wiedeń krótkie 550-75
Austryack.a noty 8t>-05, Rosyjskie noty 215 55, Amery­
kańskie noty 420-75, 3-prc. pruskie konsole wło-
s tie  _ •  41/ prc polskie listy zastawne 89 9*» Nie­
miecki bank laństwowy 134 —, Austryockie akcye kre­
dytowe 206-75. Ber.ińskie TńwarzystwoOtmnfflayne 163*50, 
Diskonto Komandit 199-25, Auotryackm koleje paumw 
210-25, Lombardy 2LS7 Kanada Pacitio JLT u  Losy 
tureckie Hohonlohe 119-50, Jhom s 239-37 Gej-
senAiri hner 194-25, Hambnrg-Airnryka Packott. L30-7o, 
Hansa 279-50, Północny Lloyd 123'50.

r - y i - a y . Z a k ł a d  artystyczno- 
W *  •'UA--T* kamieniarski i budo­

wlany

'  J u Z ę tb  K t l f i s ą
naprzeciw cmente- 
-za w Krakowie, pc- 
ńada  wielki wybór 
gotowych pomników 

U l zpiaskowca, granitu 
i marmuru. Podej­

muje się wykonania grobowców w 
miejscu i ua prowincyi. Telef, 1359 

11 34 0

Na maszynie
wszelkie hafty kolorowe i białe, 
memgramy, wykonuje starannie i 
gustownie, po cenach niskich. 83

Zakład rysopuzy 1 v \ M m  lialtów
A ft„ A D A

Krafeów, riyasK ył. Linia t-D 32, l p.

BiszdiKo bielizn?
wykonuje się tanio i starann ie , 
Kraków„Stradom  8 . I p. 48 18 o

z balkonem, przedpokój i Ku­
chnia, na I  piętrze od frontu 
(południowa strona Małego 
Rynku), do w ynajęcia od 1-go 
kwietnia. W iadomość n w ła­
ściciela doma przy ul. Miko­
łajskiej 1. 4. 68 21 o

S z p i n a k ,  
G r o s z k i  i  

F as -lki
po najtańszej cenie, n a j­

lepszej jakości, poleca

M  (JIM Ki
KrnkiStt, Mały RyneR

93 11 o

K. OGORZAŁY
Ki aLów, ul. Szczepańska II

Główny skład na GaLcyę 
codziennie świeżego

Stasfa duńskiego
niezrównanej dobroci 

i
Główny skład 21 19 0

D r o ź d i y
M aulnerow skich codziennie świeżych.

Jedyne źródłu dla odsprzedaM ,
W ysyłki na Drowincyę usku 

teeznia się odwrotnie.

W s z e l k i e  n a p r a w y
okularów i cwikierów, wstawianie 
szKiel i t. p. wykonuje najstaranniej 
canio i szy bko E. S I *  M S T Z ,  
c l* ty u  1 m e c h a n ik  w  K r a k o w ie ,  
u l. K a rm e l ic k a  15. 9650 10 10

Poszukuje posady
osoba inteligentna, z w ykształ­
ceniem. znająca  się bardzo do­
brze na  gospodarstw ie wiej- 
skiem i prowadzeniem domu, 
z ćtilubuemi świadectw am i. -  
Zgłoszenia listow ne pod „P il- 
na“ przyjm uje A dm inistracya 
„Nowej Reformy1*. 87 9 o

S t a r u s z k a
76-letnia, zupełnie niezdolna 
do pracy jakiejkolw iek, pros: 
litościw ych ludzi o wsparcie. 
Zofia P rokura, Kraków , Mały 
Rynek 7 91 8 o

SzKół&a freHloftKa
T. Rydiińskfsj

przyjm uje dzieci każdego cza­
su, zapew niając troskliw ą o- 
piekę. 40 19 o

H a  Iw. Jana 1S, ll-gie pistra.
Program  zajęć: Pogadanki 

nauką poglądową, gim nastyka, 
śpiew z fortepianem , slojd, ro­
bótki, gry, zabaw y i spacery,

B a c z n o ś ć  n a  z n a k  o c h r o n n y !

ffEsła; t:c r syo3i*$ o
najprzedniejszej jakości dostarcza w prze­
syłkach pocztowych i kolejowych :: :: ::

MyjskiZttiffzeKMIeczarski
w e  L w o w ie ,  u l .  M i c k i e w i c z a  2 6 .

Spizedaż hnrtow na i drobna: dla Lwowa, ulica M ickiewi­
cza 1. 235 —  dla Krakowa, plac Szczepański 1. 8 — dla 
Rzeszowa, ulica Trzeciego Maja. 77 5 5

Baczność a znak ochronny I-

ząd ©a
z. ukouczoną BEkołą rolniczą 10- 
lctnią praktyką gospodarczą, la t 30, 
poszukuje posady rządcy, ekonoma, 
lub magazyniera, zaraz, na ordyna- 
ryę. Zgłoszenia: Szczęsny Płomień- 
czyk poste rest. Liszki. 2380 3 3

M p i M
nowy, krótki, W itb ’n, do sprzeda­
nia. Ulica Lubomirskiego 51, I  p. 

24 8 2 2 2

I I «  2

ZaoszczeUzoń 7 5 %  p rq d u ! R T50 iw 220 V. i K 1*20 fia IZ5 V. 
do 59 świec. - - fcDr sh łn d :  Z i w i g r ^ y n S s e f e a  1. i t .
-  -  t e l e f o n  £ 0 4 8 .  -  ■ Ponadto na składzie utrzymują:
K. Zieliiuki, B ynek  g i. 40; H. Niemetz, K a rm elick a  15;
Dr Olszewski i Ska, P r a c k a 9 ; W. Tomaszewski, R yn ek  16.

szuka lekcyj. Zgłoszen.a pod 
„Helena11 przyjm uje Admini- 
stracya  „Nowej Reform y11.

69 14 o

N a ś w ię te
w szystkie artyku ły  w chodzące 
w zakres handlu tow. korzen­
nych, w in i delikatesów, oraz 
d r ó b  tu u z c a y ,  poleca naj­

taniej 54 19 o

Kroków, Floryanska 49.

Pielęgniarka
zajmie się chętnie chorą oso­
bą,. S taw ia bańki. —  Czarna 
W ieś, ulica K onarskiego I I ,  
I I  piętro. 89 5 0

Założony w roku 1872

’ak!ai artystyczno-kaniieniaiski 
ijn m a?
RU iulhulmi

Kraków, ulica Rafefflitka 9, tei. 425
wyUonuje grobowce i  po- 

fcw m i i  m niki, tak  ir m iejscu jak 
na p r o w i n c y i ,  oraz poleua w ie lk i 
wybór pom ników gotow ych z pius- 
Kowca m armuru i gran itu . 3 1 1 9  0

. . . m  m n w E W i
m t. korepetytor, poszukuje 
lekcyj. Zgłoszenia: „Fe! o ita s11 
poste re s t Kraków, za okaza­
niem leg. ak. 3290. 56 17 o

►o

O

prakarnla t t e k a
& 3  & w Rra^wit, nl. JasicIIoS$%a i. 10. 3  0  3

O

w ykonuje D ruki zw yczajne, Druki 
ozdobne I koloroiCe, Książki: nau­
kowe szkolne ze w szystkich działów  
w iedzy, do nabożeństwa, Poezye, 
B roszury , Odezwy, W yd aw nic tw a  
ludowe, Kalendarze, Roczniki, Cza­
sopism a, Tygodniki, Kosztorysy, 
Spraw ozdania, Rachunki, Memo­
ran d a, Książki Kupieckie: z w y k ń  
I do kopiow ania, N agłów ki lis tow e,

Koperty, Cenniki, K ata logi, Reje. 
s tra , P rospekty , K w itaryusze , T a ­
bele, Układy cy fro w e , Zaproszenia  
ilubne, Menu, P rogram y, B ile ty  
w izytow e, K arty  I L is ty  żałobne, 
Adresy. Pow inszow ania, K arty  ko- 
respordencylne. K a rty  noworoczne, 
Udziały akcy jne, A fisze, w szelkie  
druk i dla Sądów, Urzędów gmin­
nych, p a ra fia ln yc h , Szkół I Ł  p.

po cenach nader przystępnych, szybko i gustownie, na;&>dniel- 
szymi modernistycznymi Krojami pism, druHiem czarnym tub 

te i p o ro w y m . * — „ ,  . ■>  Telefon lir . 401.
I  Rządoa L  K. Górski. _  _  _

loteMflentna wtiuwa
w ładająca językiniu nitru, i 
ro s y jsk im ,  posz.ukuje jiracy, 
mianowicie: jako wychowaw­
czyni i dozorczyni, n.u łe objąć 
zarząd pensyouatu lub w ięk­
szego domu. Chętnie zgadza 
się na wyjazd. U lica Kadzi- 
wiMowska 9, DI piętro, dla
rr. d .  7i 12 o

„3KAR8RICA POLSKA14
lllustrowany Tygodnik Arcydzieł Literackich

rozpoczęła trzecią seryę. Numery oddzielne po 16 hal. do 
nabycia we wszystkich księgarniach, trafikach i agencyach 
gazet. P renum erata  kw arta ln a  (13 num erów) 2 korony. 
Komplety I. i II. seryi, po kor 2.— , a w oprawie po kor. 
2 ’70 w raz z przesyłką pocztową, w ysyła: A dm inistracya 
„SKARBNICY P O L S K IE J11 Lwów, Sokola 4. Prospekty  
na żądanie darmo i opłatnie. 1225 2 2

u t r z y m u j ą c a  oracą rąk  w ła­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ł a­
skaw e datk i p r.y jn iu je  Admi- 
m stracya „N Reformy pod 
W. P . iiib podaje adres. 4r,i8 o

HySpie
z dobrym drzev\rosfanem
wyrębu, w pobliżu kolei poło­
żone. P ośre ln . bezwarunkowe 
niedopuszczalne. O terty wraz 
z podaniem warunków , gatun­
ku drzew, ilości metr. kub.. 
oraz ceny pod „I_Łsy 18© 6S 
poste restan te  Kr£ls< .  g! 
poczta, za okazaniem kwit 
inseratow egu. 90 33

Z d m k aiT a  Literackiej w  Krakowie, m . Jagiellońska 1 0 ,


